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q  Ol! w jd a w c y ,  Z dzisiejszym numerom kończy się drugi kwartał: „ N o w i n “. Zapowiedzianą już dawniej po­
wieść p. Kaczkowskiego: „Dziwożona" dopiero teraz umieścić mogliśmy. Poczem nastąpi powieść p. Kraszewskie­
go: „Abrakadabra.“ Spodziewając się, iż moje usiłowania pozyskania dla „ N o w i n “ piór znakomitszych naszych pi- 
sarzów, i na dal znajdą toż samo co dotąd u czytającej publiczności uznanie, wzywam do dalszej prenumeraty. W  za- 
powiedzeniu pierwszem przyrzekłem w Nowinach kilkanaście tomów rocznie oryginalnych umieścić powieści. Przyrzecze­
nia tego dopełniłem, dostarczywszy dotąd sześć sporych tomów samych powieści, które osobno odbite, w handlu księ­
garskim do 10 Złr. kosztować będą, V

Do dawniejszego numeru dołączony był list zwrotny do prenumeraty. Prenumerujący na całe następne półrocze, 
oszczędzający więc nie tylko sobie kosztów podwójnej przesyłki lecz i wydawcy nakładu na dwukrotny, przy każdym 
kwartale druk adresów pocztowych, otrzymają jako premią, litografowany portret Kraszewskiego.
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Powieść spółczesna
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f.
(C ią g  d a lsz y ) .

Późniejsze lata życia pana Dominika były tak do sie­
bie podobne, że nie ma co o nich powiedzieć. Z począt­
ku miał on cokolwiek kłopotu z swą żoną, nim ją  przyu­
czył do takiego posłuszeństwa i takiego porządku, jakiego 
nauczył się w wojsku i jaki począł zaprowadzać w archi­
wach. Potem  matka staruszka umarła, kilkoro dzieci nie­
ubłagana śmierć mu zabrała, lecz nareszcie wszystko to 
przeminęło i zamiast zatruć szczęście domowe państwa 
Sieniawskich, nauczyło ich tylko o tyle w7yżej cenić brak 
prawdziwego nieszczęścia i dziękować pnnu Bogu za to, 
czem ich opatrzył i w czem im pozwolił się utrzym ać.. I 
tak minęło im lat przeszło trzydzieści.

Dzisiaj pan Dominik porzucił już był swoją służbę pu­
bliczną i cieszył się skromną' lecz pewną emeryturą. Żal 
mu -wprawdzie było porzucać to ogromne archiwum, w któ- 
rem połowę życia swego ^przepędził i które za swe własne 
dzieło uważał, ale wzgląd na zdrowie i wiek już podeszły 
zwyciężył jego zamiłowanie w7 owych szafach olbrzymich i 
zapylonych papierach, które znał już od deski do. deski. 
A do zwycięztwa tego przyczyniło się głównie to, że. pan 
Dominik służąc dobru pospolitemu, niezapomniał nigdy o 
sobie, i jeżeli przez lat trzydzieści swej pracy, potrafił za­
opatrzyć się w swoją własną bibliotekę i własne archiwum, 
to nie zaniedbał zarazem zawsze grosz składać do grosza^ 
chować to od przypadku i doprowadzić nakoniec do tego, 
że teraz uchodził za kapitalistę na Sieniawszczyźnie. Ka­

pitały jego ograniczały się wprawdzie ną tak małych fun­
duszach, że chyba tylko na Sieniawszczyźnie mogły się 
nazywać kapitałami, ale pomimo to pan Sieniawski był 
rzeczywiście człowiekiem bogatym, bo był oszczędnym, go­
spodarnym i poprzestawał, na małem. Pomieszkanie nić 
go nie kosztowało, bo miał dom własny, ogródek warzyw­
ny nietylko mu oszczędzał połowę wydatków na kuchnię, 
ale jeszcze przynosił i niejakie dochody, z domorodnych 
owoców także połowa się sprzedawała i zgoła wszystko co 
w domu było, musiało czynić sumiennie swą służbę i przy­
nosić pożytek. Pan Dominik bowiem nie cierpiał żadnej 
rzeczy, która-by istniała bez celu a kto żyje ten się musi 
i umieć wyżywić. W  w7ypadkach domowych była zapro- 
wadzona ogromna oszczędność, żaden grosz nie spedł tam 
marnie, żaden zrzynek papieru, który-by nie był zapisany, 
nie mógł być w rzucony na śmiecie7 i ani o jedną łyżkę 
strawy nigdy nie zgotowano nad to, ile było potrzeba. P ró ­
żność, wystawność lub zbytek były to rzeczy nie znane w 
familii Sieniawskich. Skromność w ubiorze i w jedzeniu, 
obrachunki z pieniędzy, z. sumieniem i czasem, trwały tam 
nieprzerwanie a każda godzina dnia i wieczoru miała u 
każdego swe przeznaczenie i nie mogła go nigdy uchybić. 
Trzech pokoi było potrzeba do pomieszczenia całej familii
i trzy pokoje były przez nią zajęte; do czwartego zaś
przyjmowano zaw'sze studenta, z którego także musiał
wpływać pożytek, Dawniejszemi laty trzymywrali państwo
Sieniawscy zawsze trzech małych chłopaków. Ale odkąd o-
boje się postarzeli i wrzasku dziecinnego łatwo znosić nie 
mogli, starali się o jakiegoś słusznego akademika i takie­
mu tylko dawali pomieszczenie w tym pokoiku, któryśmy
dopiero co oglądali.

Pan Dominik był wzrostu słusznego, chudy i wycią-
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gnięty jak  strona, a w jego ruchach było coś dziwnie szty­
wnego, coś, co się wyrodziło z dawnych manier wojsko­
wych i trzydziestoletniego siedzenia nad bibułami. Jego 
twarz była ściągła, policzki pozapadane, czoło pomarszczo­
ne a nos tak  potężnej wielkości i z garbem tak  znakomi­
cie wydatnym, że do niczego nie mógł być trafniej porów­
nanym, jak  do tureckiej kulbaki. Cała ta  twarz była ob­
ciągnięta skórą żółto-pargaminową, ozdobiona dwojgiem o- 
czu zielonego koloru, ogolona starannie i gładko, i nakryta 
krótko ostrzyżoną, niegdyś zapewne i czarną, a dziś żela- 
zno-szpakowatą czupryną. Ucho lewe miał pan Dominik 
przebite i ozdobione złotym kulczykiem: na szyi nosił za­
wsze czarny halsztuk włosienny, zabytek służby wojskowej. 
Był zresztą cały okryty zawsze tabaczkowym, długim sur­
dutem, z pod którego wyglądały bóty jałowicze, palone, 
pomimo wynalazku dogodniejszych czernideł, zawsze jeszcze 
woskiem i to tak starannie wyglansowane, jak  gdyby za 
chwilę miały w wielkiej paradzie prezentować się panu 
Naczelnikowi. To był jego strój zwykły, codzienny i eonie, 
dzielny. —- Na wielką paradę tylko ubierał on się w kami. 
zelkę białą, pikową, obwiązywał szyję również białą chust­
ką, z której wielkie , skrzydlate umiał zawiązywać fontazie, 
k ład ł na siebie frak granatowy z długim wąskim ogonem 
i dwoma rzędami niebieskich stalowych guzików, pantalo- 

ny zaś do tego przybierał perłowe i bóty krojem węgier­
skim zrobione, lecz chociaż kutasami ozdobione, zawsze 
tymże samym woskiem polerowane.

Przy takiej powierzchowności, od której dziwny jak iś  
chłód się rozchodził i k tóra  od razu uderzała rygorem i 
sumiennością, pan Dominik nie był ani człowiekiem złym, 
ani cierpkim, ani zbytecznie surowym. Nie znał on się 
wprawdzie całkiem na żartach, rzadko kiedy uśmiech z a ­
jaśniał na jego twarzy, a umysł jego każdą rzecz bez wy­
ją tku  brał i pojmował tylko z strony poważnej. Ale pomi­
mo to serce jego było miękkie i litościwe, charakter nad-

• • j r '  • ® ,zwyczajnie łagodny, i jak  w jego duszy nie było nigdy cie­
nia złej chęci przeciwko nikomu, jak  w jego życiu nie by­
ło żadnego nieczystego uczynku, tak na jego ustach nie 
było nigdy cierpkiego nawet słowa. Kochał on wszystkich, 
chociaż się z tern nie wydawał, nic nie zawidzil nikomu, 
bo nie potrzebował niczego, pomagał potrzebnym ale w 
największym sekrecie i zawsze z oględnością na swoją mo­
żność, wymagał od wszystkich szacunku dla siebie, ale sza­
cunkiem nawzajem odpłacał, uparty był i zawsze wszystko 
postawił na swojem, ale nigdy nic nie wymuszał na nikim, 
tylko pomału niewolił. Życie jego od lat trzydziestu aż 
do teraz było wciąż jednakowe. W stawał zawsze rano 
równo ze wschodem słońca, potem trzy godzin pracy w 
biórze, z uderzeniem godziny dwunastej obiad, po obiedzie 
spoczynek; od trzeciej znowu trzy godzin pracy, a reszta 
dnia na przechadzce, latem w ogrodzie a zimą przy ko­
minku na łonie familii. Od czasu jak  uzyskał emeryturę,

uwolnił się wprawdzie od obowiązków służby swojej w a r­
chiwum, ale pomimo to nie uwolnił siebie od pracy, bo 
praca stała się warunkiem jego zdrowia i życia. Sześć 
godzin codziennie musiał on wysiedzieć przy biórze i te 
sześć godzin wypełnić poważnym i rzeczywistem zajęciem. 
Środki do tego miał on dostateczne, bo jak  widzieliśmy 
posiadał piękne własne archiwum i biblioteczkę, lecz jakiż 
cel on miał on założyć swej pracy?

Jakoż z początku nie miał on rzeczywiście żadnego ce­
lu. Myślał wprawdzie wiele, układał plany do różnych dzieP  '  
historycznych i kronikarskich, ale jakoś wszystko, co uło- 
żył, w' krótkim już czasie odrzucił. W szakże niebawem przy­
szła mu myśl najwłaściwsza i ze wszech stron najdogodniej­
sza. Trzeba bowiem wiedzieć, iż pan Dominik, lubo po­
wróciwszy z wojska, ostatecznie się już był przekonał, że 
odsłukanio źródeł jego pochodzenia je s t zupełnem niepo­
dobieństwem, i lubo przez la t następnych trzydzieści ani 
jedna taka nie zdarzyła się okoliczność, któraby ciężącą 
na jego umyśle i sercu tajemnicę choć w czemkolwiek mo­
gła była rozjaśnić: jednak on przez całe te la t trzydzie­
ści nigdy nie zapomniał o tem, co mu się uroiło było w 
młodości i nigdy nie tracił nadziei odkrycia kiedyś jeszcze 
tego zaklętego źródliska, które wedle jego wyobrażenia za­
mykało dla niego jakiś świat cały, pełen tajemnic, pełen 
uroku i cudowności.

Dopóki był w służbie czynnej i życie jego dzieliło się 
pomiędzy prozaiczną pracą w archiwum i równie prozai­
czne zajmowanie się ekonomią domową, idea ta  jego, przy 
całej swojej zdolności do rozbujania i opanowania go cał­
kowicie, tuliła się w jak  najodleglejsze jego duszy zakątki, 
i spała jak  najspokojniej w obec czynnych władz jego ro­
zumu i zajęć codziennych, nie pozostawiających mu ani chwi­
li do marzeń swobodnych i nienależących do spraw służ­
bowych lub familijnych. Lecz kiedy po usunieniu się' od 
służby publicznej sześć godzin mu poczęło pozostawać co­
dziennie, które żadnego przeznaczenia nie miały, to owa 
idea poczęła go coraz częściej i śmielej nawiedzać, aż na- 
koniec stała się gościem codziennym.

Poczęły mu się tedy nasuwać jego dawne z lat pacho­
lęcych wspomnienia, wszystkie stare i mnóstwo nowych 
domysłów pocjęło się gromadzić w jego dotąd spokojnej gło­
wie, a żądza odgadnienia lub odszukania jego właściwego 
pochodzenia, stała się jego główną .myślą, jego zmorą we­
wnętrzną, jego prawie łixacyą. O dtąd nie było już dnia 
takiego w tygodniu, a w dniu godziny, w której-by pan Do­
minik nie myślał o tajemniczych swych przodkach, w któ­
rej-by tych przodków nie przybierał w różne urzędy, m a­
jątki, tytuły i nazwiska, i w której-by nie marzył o owej 
szczęśliwej chwili, kiedy staną nagle przed nim jego ojciec 
i matka, z miłością przyjmą go w swoje ramiona, obsypią 
bogactwami i nie rozdzielą się z nim już do grobu.

W  takiem miotaniu się za straconemi rodzicami natu
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ralnie że pam ięć jego  przynosiła m i najróżniejsze domy i 
ledw ie że nie w szystkie znane z herbarzów nazw iska. F an 
Dominik każde z nich przybierał na chwilę za swoje i 
każde z nich natychm iast odrzucał. L ecz  gdy w tym 'po-

f .  chodzie przyszedł z  k o l e i  na Sieniaw skich, zatrzym ał się

przy nich dłużej cokolwiek. O dezw ał się wprawdzie do 
niego natenczas zdrowy rozsądek i przypomniał mu po raz 
setny, że nie m asz się tu  do kogo przyznaw ać, bo już 

v wyginęli do szczętu  Sieniawscy; —  ale pan Dom inik obu­
r z y ł  się przeciwko swojem u rozsądkowi i przy Sieniawskich  

pozostał.
Był to  już znak nieom ylny, że m aszynka rozumowa  

starego archiwisty popsow ała się już cokolwiek i że zaczy­
na coś straszyć pod jego  szpakow atą czupryną. A le  on o 
tern, jak każden tixat, ani w iedział ani chciał w iedzieć. 
P ow iedział sobie, że je s t  Sieniawskim , potom kiem  w ielkie­
go, starożytnego rodu, na którego lada dzień spadną ja ­
k ieś w ielkie zaszczyty i  fortuny, z którym nie lada kto  
godzien obcować, zdumniał w ewnętrznie, zbutniał, otoczył 
się jakąś tajem niczością, przybrał naw et ton jak iś, górny a 
ciemny w mowie i obejściu, i tak coraz bardziej się napa- 
ja ł i zapełniał tą  sw oją ufixowana ideą, że pom ału za­
częło brakować w jego  głowie m iejsca na to w szystko, co 
z jego  Sieniaw szczyzną nie miało styczności. (D . c. n.)

K M lih l  S I Ę  I 1VIE Ś M I E J  S I Ę .
Kiedy słońce zaleje czarnych ch m u r grom ada,
Na chm urach  zam igocą b ły sk a w icy  żmije,
Gdy na d rg a jącą  ziemie g rom  za grom em  spada,
I deszcz k rop lis ty  dzw oni — i w ia tr  g łu ch o  w y je—
Lub gdy  w ieczó r— syn w iosny, pogodny , uroczy,
Obejmie w  sw e ram iona stro jną  w  k w iaty  ziem ię—
Gdy do n iebios podniesiesz m łode tw oje oczv,
Tam , kędy księżyc idzie, z kąd  gw iazd p a trzy  plem ię,
P o łó ż  rękę na se rcu , słuchaj jak  bić będzie,
1 w tenczas pow iedz sobie: Hoże! ty ś  jes t wszędzie!

Gdy dzieciństw o tw e minie, g d y  nadejdą lata,
Błogie la ta  zap a łu , z łudzeń , upojenia,
Gdy m łode tw e ram iona w yciągniesz do św iata,
A duszę tw ą  ow ioną złociste  m arzenia,
Zbudź się, biegnij do sta rca  z ubielonym  w łosem ,
Powiedz m u: „S iarczę, jam  zb łąkane dziecię,
„W szak ty  znasz s ię  ze św ia tem , znasz się  z ludźm i, z losem, 
„ P ow ied z  m i, p ow ied z  praw dę o tym  pięknym  św iec ie !”

Gdy on ci pow ie p raw d ę , w tenczas śmiej się szczerze,
1 w tenczas pow iedz sobie: ju ż  w  szczęście nie wierzę!

Lecz gdy u jrzysz  człow ieka  co ludziom  uw ierzy ł,
Co jak ty sp a ł na kw iatach , co jak  ty się łu d z ił,
A g d y  w  zim ną pierś ludu  sw ą  p iersią  u d e rzy ł,
P ierś mu się zakrw aw iła* on ze snu się zbudził,
1 gorzki śm iech szyd ers tw a  z u s t m u się w y w in ą ł, 
Z m arszczka czoło  p rzeb ieg ła , łz a  z pow ieki spad ła;
Ł za ta b y ła  o sta tn ią , uśm iech len nie zg inął,

I zm arszczka się  nie s ta r ła  i m łoda tw arz zbladła,
W tenczas nie śmiej się z niego, w tenczas w estchnij szczerze,
I w tenczas pow iedz sobie: w  jeg o  boleść wierzę!,..

Gdy napotkasz dziew czynę, co ja k  k w ia f  w  rozkw icie,
P iękna i nieskalana, św ieża jak  ju trzenka;
Z ło n a  jej roskosz patrzy , w  “ ku p łon ie  życie,
Cudne k sz ta łty  leciuchna obw ija sukienka;
Gdy d ło ń  jej rozpalona w  twojej zad rży  d łoni,
A pierś jej b ia ła , w zdęta , przylgnie ci do ło n a ,
K iedy g łęboko  w estchnie, srebrną  łezk ę  zroni,
I z ło te  słów ko : k o c h a m ,  w yrzeknie spłoniona:
W tenczas zaśm iej sie z d uszy , o zaśm iej się szczerze,
Potem zim no się u k ło ń  i powiedz: nie wierzę!

Jc ili k iedy  zasiądziesz w  rów ienoików  kole,
Kiedy kielich poleci od ręki do ręki,
I ze sw obodą w  d uszy , z pogodą na  czole,
W eso łe, h u czne z nim i zanucisz piosenki,
Kiedy z n a g ła  przestaniesz być tw y ch  m yśli panem ,
Gdy się zbliży z nich k tóry , ściśnie cię serdecznie,
1 uścisk zaraz  szum nym  zalaw szy szam panem ,
T w ym  bratem , przyjacielem , przysięgnie b y ć  w iecznie; 
W tenczas śmiej się m u w oczy, śm iej się d ługo , szczerze,
1 w tenczas pow iedz jem u : w  tw ą przy jaźń  nie w ierzę!

Lecz jeśli k iedykolw iek losu niepogoda,
Zam roczy jasne  do tąd  życia tw ego niebo,
G dy pod ciężarem  trosk i jęknie dusza m łoda,
I gdy pociechy  s ło w a  będą jej potrzebą;
Lub jeśli kiedykolw iek nędza cię przygniecie,
I zm usi cię byś znosił straszną g ło d u  m ękę,
Gdy ci będzie tak ciężko, tak sm utno  na świecie,
A przyjaciel tw ój w tenczas poda tobie rękę.
0  uściśnij lę rękę , uściśnij ją  szczerze,
1 pow iedz sobie w tenczas: w  tak ą  przyjaźń w ierzę!

Pośród św ietnych salonów , g d y  na szum nym  balu ,
Dumnego ze sw ych kroci zobaczysz bogacza,
L ub piękność n ik łą , b ladą, w  stu tysięcznym  szalu;
Gdy ujrzysz tłum  pochlebców , k tó ry  ich  o tacza,
Co je usty  jie łn cm i tak chętnie rzucają ,
Gdy oko tw oje spocznie na  perłach , na  złocie;
Ci lud /ie , pow iesz sobie , szczęśliwi się zdają!
Idź z nim i do pa łacó w  i tam  śm iej się szczerze,
1 pow iedz sobie śm iało : w  ich szczęście nie wierzę!

Lecz jeśli k iedykolw iek napotkasz człow ieka,
Co jak  u tru p a  w  trum nie, w yb lad łe  m a lica,
Co w zrok do ziemi p rzy b ił, milczy, nie narzeka ,
A z czo ła  m u w y g ląd a  do śm ierci tęsknica,
G dy w nijdziesz na  poddasze, tam  gdzie jego żona, 
Z g łodn ia łe  w y sc h łe  dziecię k rw aw ą łz ą  oblew a,
1 zziębłe do zim nego przytu lając ło n a ,
P iosnkę mu z lepszych czasów  tęsknym  głosem  śpiew a,
Nie śm iej się m ło d y  bracie, dopom óż im  szczerze,
1 pom yśl sobie w tenczas: w  ich nieszczęście w ierzę!

T ak idź śm iało , nie pytaj co pow iedzą o tem ;
Śm iej się kiedy w ypadnie , w zdycha j gdy  potrzeba,
G dyś bogacz, gdzie łz y  p ły n ą , s |iiesz z sercem , ze zło tem . 
G dyś biedak, z biedakam i łam  k aw a łek  chleba!



T ak p ośród  życia burzy , nieszczęść naw ałn icy ,
Nie zabrakn ie ci roęztw a, nie zabraknie siły ;
Nie m r o c z y  się tw e czo ło  chm uram i tęskn icy  
I niezlękniony staniesz n a  k rańcu  m ogiły!
1 spo jrzaw szy  w  m ogiłę , zaśm iejesz się szczerze,
I pow iesz: dobrze ży łem , w  dobrą  p rzy sz ło ść  w ierzę!

J. N. P.

P I E Ś Ń  Ż Y C I A .
F ragm ent

przez J .  I .  K r a s z e w s k i e g o .

„Pieśni życia, wielka pieśni, po raz setny, niech cię roz­
pocznie człowiek; pieśni niewyśpiewana, nieskończona nigdy 
pieśni, zawsze jedną grobową kończąca się zwrotką, a za­
wsze nowa i ponętna...

»W krainie ducha, wszystko jest pieśnią życia, jak na 
ziemi, od pyłku do dębu wszystko jest żywotem. W pyłku 
śpi może świata zarodek, w dębie szumi myśl zielona, i w 
słowach życia pieśni, co dźwięczą urwane, snują się myśli 
wielkie, niemowlęcym bełkocząc językiem...,.

„Życie, życie, życie! po trzykroć wołam cię, zaklinam* 
wywołuję bym zrozumiał; chciałbym czarnoxięzką rószczką 
zmusić cię byś stanęło przedemną, przyoblekło ciało, i 
odpowiedziało mi samo, czem ty jesteś? Ja cię rozumiem i 
niepojmuję cię jeszcze, chwytam i pojąć nie mogę. Spojrzę 
w niebo, zda mi się, żem schwytał słowo wielkiej zagad­
ki, obejrzę się na na ziemię i błąkam znowu. Toż to jest 
życie? do czego?

„Chciałbym zaśpiewać wam wielką wiekuistego życia 
pieśń, a usta zawiera zdumienie, cierpienie, bezsilność i bo­
leść: boleję ale nie nad sobą. Usta mi zamyka szał ludz', 
nędza ludzka i wszystkie życia sprzeczności, które ściąga 
myśl na sznur tego różańca, nie mogąc ich z sobą pogo­
dzić, pobratać i skleić.

„Niech pieśń ta pyłkiem będzie... gdy zaszumieć dębem 
nie może,— i pyłek w stworzeniu potrzebny i on nieśmier­
telny.

„Pieśń życia! spytają zdumieni, — a żyłżeś ty, co ją 
chcesz wyśpiewać? O! żyłem, jeśli życiem nazwać się go­
dzi to dziwne pasemko nadziei, łez, boleści, burzy i ciszy 
i pracy, pracy mozolnej, na którą gdy się obejrzę, to mi 
żal, ze tak drobna, że tak nieznacząca, że tak w obliczu 
myśli co ją zrodziła—-niedołężna... O! żyłem, śniłem cier­
piałem, pragnąłem, pracowałem, a dziś, gdy się tak wiele 
przeżyło i prześniło, przecierpiało i przepracowało, niepo- 
trafię powiedzieć, czy warto żyć było.

„Chcę jednak wyśpiewać pieśń nie mojego życia, która 
pyłkiem będzie tylko, bom i ja w świecie pyłkiem był za­
ledwie.

„Stanmyż,— oto kolebka— zagadka! Widzicie, na świat 
przychodzi dziedzic świata, człowiek, z jaką go witają r a ­

dością, jakiemi mu sypią życzeniami! Jakby sami byli kie­
dy szczęśliwi, jakby kiedy spełniały się ich życzenia!

„Jedna tylko, matka jedna, wita męczennika łzą na oku, 
a łza to prorocza, co przepowiada cierpienia, co pierwszym 
chrztem boleści obmywa dziedzica ziemi...

„Srebrna kropelka błogosławieństwa i wieszczby spadła 
na rumianą skroń, a z nią wielka, tajemnicza siło; dziecię 
dotknięte nią drgnęło, poruszyło się, czuło już może ból, 
który ją zrodził i błogosławieństwo które niesie z sobą.... 
■Łza to święta— chrzest to pierwszy.

„Ojciec się zbliżył i zapłakał także; ale łza jego, łza 
męzka, łza, owoc myśli nie serca; poleciał duchem w świat 
i przyniósł zeń tę łzę, równie proroczą, ale chłodną. Tam* 
ta spłynęła na pierś dziecięcia—-ta mu oblała głowę i zno­
wu poruszyło się przeczuciem... Był to chrzest drugi, chrzest 
boju, jak pierwszy był chrztem miłości.

„Inni zamiast łez przynieśli słowa i posypali niem ko­
lebkę jak szeleszczącemi liśćmi suchemi, które jesień zwa- 
rzyła.

„1 spadły słowa, jedne jak martwe liście, a inne jak 
muchy z brzękiem przeleciały po nad kolebką, zaszemrały, 
uciekły i pochowały się zaraz.,.. Słońce życia wywiedzie 
je kiedyś znowu z kryjówek, znowu przylecą i odlecą zno­
wu,—kołysze się, kołysze kolebka dzieciny.

„A razem z pieśnią piastunki, słychać już nad nią, nad 
dziecięcia głową, wiele krzyżujących się głosów... Posłu­
chaj sercem z daleka, bo je sercem tylko schwytać rmlina, 
jak do snu kołyszą, jak niemowlęciu śpiewają jego przy­
szłością.

„Zdała, zdała, dochodzi naprzód głos wojny.
JL pól krwawych śmierci przybiegają jęki bolu i bo­

leści, i wpadły mu w ucho, aż się wstrząsnęła dziecina, i 
płacze i kwili.... Czegóż to płaczesz dziecino? pyta matka. 
Jakiś je szelest przebudził!— odpowiedziała piastunka, śpie­
wa i kołysze.

„Nie szelest sen mu przerwał, ale bój i mordy, bo ucho 
dziecka wszystko jeszcze słyszy, wszystko co się po świe­
cie dzieje; ono jeszcze nie oderwało cię od ludzkości, nie 
odcięte od niej, czuje z nią ruch jej każdy, drga wszelką 
jej boleścią. Później będzie1 to człowiek; a człowiek już 
sam sobie światem całym, i nic nie usłyszy nad to, co 
zechce posłyszeć.

„Śpij dziecino! śpij gołąbku! woła piastunka, i znowu je 
usypia.

„A już mu w uszko wciska się pieśń inna, przylatują­
ca zdaleka.

* Słyszy gwar, słyszy szmer, wrzawę i spory ludzi, bój 
to inny, bój drugi, bój słowa, straszniejszy może od walki 
rąk i piersi. Tam z pobojowiska dusze ulatujące poległych 
wojowników, anieli niosą do nieba; tu tylko ludzi na ludzi 
czatują, tu szatan dmucha, ostrzy im wyrazy, nabija myśli 
bratobójcze, celują dn siebie, rażą się, zabijają, powstają
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upiorami zabici, plwają w tw arze rodzonym, i sadza że z 
■tego w rzątku prawda urośnie!! Ślepi! ślepi! w rzaw ę i spór 
szatan gotuje w kociołku, a Bóg jej nigdy nie b łogosła­
wi; z boju braci rodzi się tylko nienawiść, jak  ze zgniliz­
ny robactw o.

„Znowu zbudziło  się dziecię;— co ci to znow u dziecino'?
„To blask ją  obudził!— odpowiedziała piastunka.
„Zakołysali— usnęło, tuli znów oczęta— czemuż się tak 

w zdryga i rzuca'?
«Na drugim krańcu ziemi, brat zdradził brata, krew , 

nie krew  może; łza , nie łza  nawet, słow o spłynęło ciche 
ze zranionego serca, i ot-—budzi się jeszcze dziecina.

„Spij dziecię, spij kochane, kołyszą je  do snu znowu— 
śpij i m arz gołąbku!

„Ale oczy o tw arło , rozżaliło się i płacze.
„Cóż mu znowu sen przerwało'?
„A ch! tam kędyś daleko było  dusz dwoje, które sobie 

przysięgły w niewiekuistem życiu wiekuistą m iłość, i 
po targa ły  pęta które u tka ły  nadzieją... a dziecię poczuło i 

zapłakało.
„Nie dziwcie się niemowlęciu, sen jego wszystko prze­

ryw a, zdrada, m iłość, bój, modlitwa: o miękie jego ser­
duszko kołaczą niewidome, miotają niem, i zasnąć nie dają.

«Śpiew niani, cichy, drzemiący, nie zag łuszy  pieśni wiel­
kich św iata; jeszcze sobą nie żyjące, żyje już z drugimi, i 
b łąkając się po świecie, podsłuchuje cudzego ży c ia .— Ko­
lebka się kołysze, kołyszm y się nad kolebką! Już niejedna 
śpiewa niania, już jej wszyscy śpiewają —  każdy ze swoją 
przyszedł piosnką, kto z czem m ógł,— ojciec, m atka, bab­
ka, siostra, braciszek i niania, i gość i kapłan.

„Cicho! cicho! posłuchajm y, kołyszm y się nad kolebką.
C. d. n.

Teatr polski pod sterem J. Pfeifra w Krakowie.
(D ok oń czen ie .)

Lepszy jest nieporównanie nowo przybyły  JHiłaszeteski 

do ro i am antów, bo ten, nawet nad Kalicińskiego, przypo­
minającego się zawsze burszowatem i minami i łam aniną 
c iała  nieforemną, wyżej daleko stoi, bo przynajmniej w ię­
cej cywilizacyjną układnością odszczególnia mimikę swoją. 
D ow iódł on usposobienia do koinedyi salonowej. Co zaś się 
tyczy ról d ram atycznych, zdaje się, że do tych nie w  zu­
pełności w ystarczy talent jego, a to dla przeszkód z szczu­
płej skali g łosu wynikających.

Role ojców i deklamacyjno-poetyczne przyjął Z yg. An- 
czyc, (Soliniak w Estelli, Generał Laval w Napoleonie), je ­
den z ostatnich uczniów Bogusławskiego. Sędziwe lata i 
osłabiona pamięć stają szanownemu artyście na zawadzie, 
choć w niektórych ro lach , nie potrzebujących malowidła 
wzruszeń, m ógłby się jeszcze ukazywać. Oddajemy w szel­
ki szacunek i uznanie półwiekowej pracy scenicznej arty-

I sty, jednakże czynimy uwagę, iż spracowanego artystę na 
' scenie naszej, nie należałoby zbyt utrudzać pracą pamię- 
j ciową, lecz możnaby użyć przy zawiadowstwie scenicznem, 

zaś do ról ojców i innych poważnych dram atycznych, na­
leżałoby w ystarać się o artystę nowego, pozostawiając p. 
Anczyca przy rolach nie wym agających effektowej akcyi i 
wyrazistszej deklamacyi.

Sam dyrektor P feifer  w ystępow ał dość często, zape­
wnie z braku artystów  w swej kompanii aktorów . Niemo­
żna mu odmówić pewnych zdolności, m ianow icie: w ro ­
lach salonowych, komicznych. Lecz talent jego blednieje w 
rolach tragicznych lub patetycznych a wszędzie widna j e ­
dnostajna rutyna, mechaniczną wprawą nabyta, bojąca się 
przekroczyć po za granicę przepisów szkoły  dramatycznej 
warszaw skiej, odejmująca tym sposobem samodzielny polot 
naturalnej akcyi.

O Królikowskim  Karolu  trudno co orzec stanow czo, bo 
dopiero dwa razy w ystępował. W  dramie: Honor Ojca, o- 
deg ra ł Lam berta, zaś w Napoleonie, „Sirvaina żołn ierza* . 
Królikowski przybył obecnie raz pierwszy do Krakowa z 
prowincyi, gdzie u trzym yw ał dość dobrane tow arzystw o 
aktorów , po między którym i 011 m iał celować, z powodu 
że «każdą rolę potrafił przedstawić z energią, siłą i zu - 
pełnem przejęciem się charakterem .” (Kores. z Lublina do 
Kuryera w arsz. 1832 r. N. 346.) Jakoż w roli „Lam ber­
ta” zwyż przytoczonej, um iał przejąć się typem hulaki ka- 
w iarniaczego i utracyusza, który przy życiu hałaśliwem, 
nie tracąc w esołości i nie zagłuszyw szy uczuć szlache­
tniejszych, mimo woli swej, niekiedy poddaje się parciu 
rzew nego uczucia i uniesieniom, które to uczuciowe w ra­
żenia rozpraszać stara się nagłem i przeskokami w ruba- 
szność. A rtysta pokazał tu co um ie, i choć talent jego 
nie może ani w cząsteczce iść w porównanie z olbrzym ie- 
mi zdolnościami brata jego Jana Królikowskiego, jednakże 
na naszej scenie, przy obecnym nieurodzaju teatralnym , 
zajmie Karol Królikowski pierwsze zapewne stanowisko. 
Jak g ra  jego w yróżnia się od gry  niezdecydowanej jego 
kolegów, okazał to tak w sztuce „Honor ojca,* jak i w 
„Napoleonie,” która to ostatnia sztuka, złem jej odegra­
niem, przez większą połowę artystów , nie m ogła zyskać 
tego powodzenia jak  dawniej, tern w ięcej, że ca łą  zaletę 
dram atu i jego in trygę  stanowią dekoracye i debiutującą 
konie, których na ten raz nie widziano.

Wymieniliśmy artystów  składających alfę i omegę tru ­
py. Reszta z nich nie położyła zasług dla sceny, chociaż 
z powodu zupełnej niezasobności personalu w jakie takie 
talenciki, podrzędni używani bywali i do ról znamienitszych 

i tak:
Sulikow ski (fircyk w Honorze o jc a , liw erant w Bitwie 

pod Wimpfen, Pastor w Ż ebraczce, wieśniak w Janku, 
M argrabia Tarantullos w Napoleonie i t. d .) w rolach po­
ważnych, psuje wszystko monotonnośeią g łosu  i nieruchli-

I
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wością akcyi, w rolach zaś wyższej kom iki, np. rozpie­
szczonego, stichofniczego modnisia, w «Honórze ojca" lak 
niezręcznie przejmuje komiczne postacie, lak nie umie pro­
wadzić dyalogu potoczyście, że nie rozśmiesza ale nudzi. 
Najmniej są ci zabawni, co gwałtem chcą być zabawnemi. 
Artysta ten od roku 1847 występuje w Krakowie, g ryw a­
jąc przez długi czas role milczące.

Fic&kowski już od roku 1837 widywany tutaj, zawsze 
w  podrzędnych charakterach, obecnie miewał role: Patynie- 
go linoskoka, (w Żebraczce,) Rustana (w Napoleonie,) B< I- 
levoina (w Bitwie pod Witnpfen,) Stanisława (w  Janku) i 
t. d. Grywa niżej mierności.

Knwakowski znany tu od roku, 1833 używany niekiedy 
do mniejszych ról i do ról amantów np. Juliana (w Stoli­
kach wirujących.) Oficera (w Żebraczce.) Augusta Strzel­
ca (w Bitwie pod Wimpfen.) Nic jeszcze nie umie, i jest 
początkujący w całem znaczeniu lego wyrazu. Mając nie 
wielką rolę w Karpackich Góralach, zepsuł j a , pomylił i 
przerw ał dyalog w miejscu, wymagającem wzniosłej dekla- 
macyi.

Benda krakowianin, także od roku 1853 występujący, 
i zbyt początkujący, oddaje niezgrabnie role przydłuższe so­
bie powierzane, mianowicie: Narzeczonego (w Honorze o j ­
ca.) Robotnika (w Żebraczce.) Gastona (w Bitwie pod Wim­
pfen.) Adjutanta (w Napoleonie.) Lokaja Józefa (w Stoli­
kach wirujących.) Dworskiego s ługę  (w Janku.) i t. d.

Galasiewicz który tu jako Bettoni rozpoczął w r. 1851 
zawód sceniczny, odgrywa role podrzędne jako: Tostillon 
(w  Bitwie pod Wimpfen). Jan kucharz (w Stolikach wi­
rujących.) Służący C w Ślubach panieńskich, Żebraczce, 
EstellO i t. d.

Tyle o artystach. Co do artystek:
Panna Kotowska mimo niemiłego organu głosu i zbyt 

szczupłej skali onegoż, mimo ruchów niekiedy zbyt szo r­
stkich, okazała się prawdziwą i jedyną artystką dram aty­
czną, utalentowaną zupełnie, i wykształconą. Ona też w y łą ­
cznie bierze pierwszeństwo w tymczasowym składzie Iru 
py krakowskiej.  Nie wiemy, czy to taż sama nanria Ko­
towska g ryw a ła  w roku 1839 w dziecinnych ‘ rolach w 
Krakowie.

Panna Okońska zajęła rolę kochanek. Nie dorównywa 
ta artystka swoim poprzedniczkom w latach dawniejszych, 
grywającym w tych ro lach,  jednakże posiada nierównie 
więcej uczucia od panny Targowskiej,  która pamiętając za- 
w. ze o wytwornym stroju, zapominała o przejmowaniu się 
rolą. Rodzice panny Okońskiej,  zajmowali małoznaczne 
miejsce na scenie naszej w  latach 1829 1 1839 i wykształ­
cili córkę we własnej trupie, utrzymywanej dotąd na pro- 
wincyi. Już w roku 1850 napotykamy jej występy w Bu­
sku i Olkuszu w komedyach, w rolach kochanek. W  grze 
jej nieco płaczliwej, melancholijnej, przebija brak rutyny, 
ruchów giętkich, polotnych, pewności siebie i swobody.

Atoli przy rozwijającej się dopiero młodości, przy widnym 
talencie uczuciowym w zaw iązku , można daleko postąpić, 
i tuszymy sobie, że z porzuceniem prowineyonalnego a r a ­
czej, (że się tak wysłowię; pensyonarskiego ułożenia i po­
wolności, przy wdrożeniu się w życie towarzyskie i w ży­
wość obejścia, zdatna aktorka przeobrazi sie w uzdolnio­
na artystkę. .

Pani Kossorotowa przybyła z W arszawy i nie była tu 
znaną. Gra iej pewna, dobrze pojęta i wykonana, stawia 
ją pomiędzy artystkami znającemi scenę dokładnie. W ro ­
lach starych panien, przekwitłych zalotnic, kłótliwych go ­
spodyń, zazdrośnic, będzie bardzo dogodną, bo ma po te­
mu fizyonomią, g re, układ i deklainacyą, szczególniej zaś 
w wygłaszaniu ro li ,  umie nadawać wyrażeniom swoim 
akcent właśriw'y i trafną dobitność. Jest to wcale dobra 
aitystka w komedyach wesołych nawet wierszowanych.

Na grę  pani Sulikowskie/, czyli dawniejszej panny Kru­
czkowskiej, patrzymy od roku 1845, kiedy jeszcze w chó­
rach opery śpiewywała, ale nie widzimy poslępu. Zawsze 
taż sama nieśmiałość i niepewność, przeszkadzające w yra­
zistości gry, powodujące wyrecytowanie pamięciowe wyra­
zów, bez ich ożywienia jaką taką mimiką. Przy dość mi­
łej powierzchowności, m ogłaby artystka podobać się, gdy ­
by znać było w grze studiowanie takowej.

Panna Micińska nowo przybyła, dość przyjemna i m ło ­
da, mało występowała i mało umie; nie źle oddała ła tw ą 
i krótką rolę Basi, kochanki w Jariku z pod Ojcowa; a 
co więcej, przy słabym, miłym g ło s ie ,  nie fałszuje śpie­
wów krotofilowych. Może to jej matka występowała w latach 
1833 i 1838 w Krakowie?

Panna Zalewska, także początkująca, nie uwydatniła roli 
Heleny kochanki, w Stolikach wirujących, w innych rolach 
także niewprawna. Wstrzymujemy zdanie na później.

Panna Ładnowska , która małem dziewczęciem będąc, 
występowała w roku 1839 w dziecinnych rolach, obecnie 
g ryw ała  w sztuce „Honor Ojca” i innych. Zbyt młoda i 
zbyt początkująca, aby o niej można .ęoś stanowczego po­
wiedzieć.

Pani Ładnowska i pani Królikowska, choć oddawna o- 
swojone ze sceną, nie przyniosą jej pożytku. Może o pani 
Królikowskiej da się co później powiedzieć korzystniejsze­
go; dopiero bowiem raz występowała w charakterze starej 
plotkarki (w Honorze Ojca.)

Tak się nam przedstawia personale całe dzisiejsze. Po­
mijamy zupełny brak wystawy, kostiumów, lecz nie może­
my przemilczeć zarzutu nieświeżości ubiorów, mogącego 
się uczynić w ogóle kobietom, tudzież o braku elegancyi 
i starannego ubrania u mężczyzn. Całość sztuk z powo­
du braku jakich takich artystów, nie szła harmonijnie w  
wykonaniu, Jyalogi się rw ały  i niewiązały należycie. Ba­
cząc jednak na trudności,które w pierwszych miesiącach musiał 
przedsiębiorca przełamać, winniśmy być konlenci, że cho-
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cia/. laką trupę nam okazał. Lecz co b yło  dobrem w  chw i- 

i pośpiechu, nie zaw sze jest niem nadai. Czekamy jesieni 
a z ma koniecznych ulepszeń. Oe.

________ X.

R ozm aitość .
Z pow odu u roczystości B ożego Ciała p isze Gazeta 

lw ow ska: W niedzielę obchodził kościół grecko-katolickiego obrządku 
święto «Hożego c ia ła8 z świątobliwością i w ystaw ą obrządku rzym ­
skiego. Procesye publiczne, jakich przed laty na Kusi nie widywano, 
odbyw ały się po mieście ku radości powszechnej, że Cerkiew' prze­
jęta’ duchem jedności powzięła myśl piękną zbliżyć się oraz i obrząd­
kami do kościoła rzymskiego i zespolić w formach tyle szlachetnych 
co prostych, równie wzniosłych jak niewinnych, co miłością zoboję­
tniało serce zagrzewają, a nadwątloną duszę przejmują otuchą łask  i 
miłosierdzia boskiego. Pamięć przechowa wdzięcznie szlachetną gor­
liwość, która Starszyznę obrządku grecko-katolickicgo natchnęła chę­
cią ujednostajnić ile można obrządki, zbliżyć ku sobie um ysły ludu 
różniącego się wyznaniem, i zespolić ich jedną miłością, jednem tchnie­
niem. jednym węzłem  między sobą, z państwem, z koroną Monarchy 
nam Najmiłościwszego, a zatrzeć te małe różności na które gmin się 
zapatrując, tylko się odstręcza, dlatego, że gmin zawsze się tylko po­
zorami uwodzi. Niegdyś obrządek grecko katolicki zamknięty w  so­
bie, obchodził święto Bożego Ciała w odosobnieniu po swoich cer­
kwiach ; zdawało się, że usta wyznawcy tego obrządku nie były zdol­
ne odśpiewać sław y  bożej w  obliczu świata, iż się pierś w stydziła 
stanać jawnie i zaintonować przed ludami, pod otwartem niebem hymn 
chw ały tajemnic pańskich, i właśnie też to zamknięcie w  sobie od­
stręczało oyf siebie wyznawców różnych obrządkiem, staw ało się czę­
sto zakałą, często zgorszeniem dla tych, którzy pragnąc szczerej je­
dności nie mogli się zbliżyć z tymi co w sobie byli zamknięci. Dzię­
ki dziś wyższemu pojęciu jedności kościoła! Pasterze obrządku te­
go przyjmując od lat kilku formę kościoła rzymsko-katolickiego, sta­
li się rzetelnymi wyznawcami zasad zgody braterskiej, jedności chrze­
ścijańskiej, wyznawcami szczerej chęci zespolenia rozdwojonych u- 
m ysłów , a oraz i tych prawd, które kościół rzymski, nigdy w  od- 
szczepieństwie lecz od wieków Chrystusa Pana zawsze statecznie cho­
wa i pielęgnuje, a na których statek narodów, wzrost dobra bliźnie­
go, błogosław ieństwo ludzkości i zbawienie duszy i św iata polega.

Do tego zdania Gazety Lwowskiej o uroczystości Bożego Ciała, 
odbytej przez Cerkiew unicką, dodać jeszcze potrzebaby wiadomość
0  początku tej uroczystości.

Szczególne, wyjątkowe okoliczności S p ły n ę ły  na ustanowienie 
tego oddzielnego obchodu we czwartek po świętej Trójcy. Widzenie 
błogosławionej niewiasty, raz miało skłonić biskupa leodyeńskiego, 
Roberta Toyot, do ustanowienia osobnej uroczystości w kościele i tę 
w  całej dyecezyi owej 1241) r. ustanowiono, a następnie w 1252 do 
wszystkich kościołow legacyi w  Niemczech przez Hugona kardynała 
rozciągnięto. Zatwierdzenie jednak stolicy Apostolskiej nastąpiło do­
piero* w r. 1264 za Urbana IV. Na stanowczą decyzyę rzymskiej sto­
licy w płynęło  niemniej powątpiewanie Bereugera z Anger, powątpie­
wanie o rzeczywistej obecności Chrystusa Pana w Eucharystyi. Ko­
ściół, w sparty  cudem w Yolsinium wydarzonym, chciał położyć ta ­
mę niedowiarstwom, i dzień czwartkowy po świętej Trójcy na naju­
roczystszy obchód i pamiątkę ustanowienia Sakramentu wyznaczył,
1 w  1311 r. za p a p i e ż a 'Klemensa V. przez bullę na soborze w  Vienne, 
w  obec królów Francyi, Anglii i Aragonii odbytym, obchód tej uro­
czystości całem u kościołowi zalecił.

We F r a n c y i  wprowadzoną została dopiero w ia t  kilka po tem, bo 
w  1318 r. za papieża Jana XXIII., który dla zwiększenia obchodu 
przydał oktawę i procesyę, z rozkazem noszenia publicznie w obec

; ludu Sakram entu Śtego. Tomasz z Akwinu, wezwany do u ł iżenta 
nabożeństwa, to jest stosownych modlitew na całą  oktawę, dopełnił 

i teao zlecenia, i nabożeństwo to z pewnemi zmianami dotąd jest u ży - 
' wane. W jakim czasie obchód ten w kraju naszym wprowadzony 
; został, nie wiadomo; zdaje s ię , że dopiero w wieku XV1„ gdy po- 
I w stały  różue kacerstwa, dla ich powstydzenia i pokonania. Wielki, 
j wspaniały to w idok, któremu niemasz równego w  uroczystościach 

kościoła chrześcijańskiego. •
Gazeta Lwowska donosząc o uroczystości we Lwowie odbytej 

dodaje, iż wszyscy kanonicy assystow ali ks. biskupowi Bocheńskie­
mu, wyjąwszy kanoników Kuziemskiego, Janowicza, Telichnwskiego, 
i kanonika Baricińskiego. Jedynie ostatniego tłum aczy iż b y ł słaby .

* Z wszystkich okolic nadchodzą wiadomości o pięknych uro­
dzajach, osobliwie jarzyn. Również i pszenice ozime wszędzie p ra­
wie są piękne. Jedynie żyta ozime w przecięciu są wszędzie mierne 
a w  niektórych okolicach niżej mierności. W okolicach górskich, 
gdzie z powodu dłuższej zimy dopiero z końcem maja siew skoń­
czono, a więc posucha szkodzić nie m ogła, donoszą nam iż już od 
kilku lat zboża nie w yglądały tak pięknie jak w tym roku. W wie­
lu jednak miejscach dla braku ziarna włościanie me dosiali. Między 
włościanami niedostatek jest wielki. Z tego powodu ceny najmu są 
bardzo niskie. Kartofle wszędzie są bardzo piękne,

* Donieśliśmy o położeniu kamienia węgielnego na szkołę agro­
nomiczną w  Dublanach. Budynek ten ma być z drzewa, z pow odu 
iż towarzystwo nie ma dziś dostatecznych funduszów, aby z ceg ły  
budowę wyprow adzić, a radoby jak najprędzej rozpocząć kurs szkol­
ny agronomii. Przeszło 20,000 złr. kosztowałaby budowa z cegły 
a drewniana do 7,000 kosztować będzie. Termin rozpisanego na dy­
rektora i professorów tej szkoły konkursu upłynął, a tylko jeden kan­
dydat podał się na dyrektora, dawniejszy profesor gymnazyaluy, któ­
ry od lat kilku oddał się gospodarstwu, a dwóch czy trzech na pro­
fesorów. Między tymi jest dwóch professorów krakowskich. Z po­
sada dyrektora jest połączony obowiązek w ykładania kursu agrono­
mii praktycznej. Z tego powodu dyrektor musi być V  zawodzie tym  
naukowo w ykształcony, tak jak  dzisiaj postępowe gospodarstwo te­
go wymaga. Mówią że profesor szkoły agronomicznej w  Grignon we 
Francyi, galicyauin, pan Pepłowski, m iałby chęć wrócić z Francyi 
ojczyzny. Pan Pepłowski b y ł suplentem chemii i jednym z najbie- 
glejszych chemików w politechnicznym instytucie w Wjedniu. Przed 
kilkunastu laty udał się do Grignon, tam przebył cały kurs szkoły 
agronomicznej, a gdy się na jego zdolnościach poznano, po ukończe­
niu kursu mianowany został profesorem chemii agronomicznej. S ły ­
szeliśmy, iż pan Pepłowski ma być zapytany od towarzystwa, czy 
nie przyjąłby tej posady.

* Podróżni z królestwa opow iadają, iż wszystkie przedmieścia 
i ogrody koło fortecy Zamościa w przeszłym tygodniu zdemolowa­
ne zostały.

* Pozajutro, jeżli pogoda sprzyjać będzie, odbyć się ma serena­
da dla Gesarzewicza, zapowiedziana już  kilkakroć a zawsze dla de­
szczu odkładana na później.

Znaczenie poprzednich szaradj 1- Warna. 2. Turczyn. 4. Omer. 
S z a r a d a .

Pierwsze litera i drugie litera,
Każdy w alfabecie łatw o je pozbiera,
Bo cóż trudnego szukać ,w Abecadle; —
Pierwsze z trzeciein brzęczy i kąsa zajadle,
A wszystko chciało i kąsać i huczyć,
Spalono jej skrzydła, aby ją  oduczje.



P rzy jech a li od dnh  26 do 27. czerwca do Lwowa:
PIL Komorowski Adam, z Konotop. Gsrapich W ładysław , z Ce­

browa. Korylowski Fram-iszck, z Iiorożanki. Korytowski Erazm z 
Płotycza Dr. li jew ski Maciej, z Lukawiey. Strzelecki Krzysztof, 
z Płuchow  i. Walewski Aleksander, z Kłodna.

PP. Komorowski P m tr, hr. z Biliny. Rozwadowski W iktor ze 
Stryja. Rfs/owski Krzysztof, z Lubienia. Ilosch Edward, z Wiednia. 
Fil.ń- i Konstanty, z Czerniowic. Krall Tomasz, z Czerniowic. Pa­
wlikowski Benedykt, z Mieczyszczowa. Pajączfcowski Narcyz, ze Sam ­
bora,

W yjech a li od dnia 26 do 28. czerwca ze Lwowa:
PP. Domain Wenant, do Czortkowa. Szczepański W ładysław , 

do Wiśniowczyka. Okornicki Felicyan, do Rozdołu.
PP. Czajkowski Jan, do Truskawca. Zagórski Wincenty, do Pod- 

buża. Piaskowski Teofil, do Brodów. Eos Włodzimierz, hr. do Bro­
dów.
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Handel galanteryjny (2~3)
W in c e n te g o  W r s d jn e r a

Dzisiejszy. K u r s  lw o w s k i .  Gotówka towarem
U a k a t  h o l e n d e r s k i ............................................................f t P . fi k r  j  (  T lr  k r  < 4

D u k a t  c e s a r s k i ................................................ ” 6 ” 17 ,l 6 ” >0
P ó ł i m p e r y a l  z l .  ro s y js k i  . . . . . .  °  10 "  4 8  °  1 0  * 5 2
R u b e l  s r e b r n y  r o s y js k i   .............................................» •> ** 4  “  2  "  5
T a l a r  p r u s k i ...........................................................................» j  »  5 9  « 2  “  *
P o ls k i  k u r a n t  i p i ę c io z ł o tó w k a  . . . ”  1 D 3 1  ”  1 "  32
G a lic y js k ie  l i s ty  z a s ta w n e  z a  1 0 0  z ł r .  . . 9 2  ” 2 0  ” 9 2  D 3 0

K u r s  t e le g r a f o w a n y  z  W ie d n ia  w c z o r a j  o 2  g. p o p o łu d .
Amszterdam....................  106. Marsylia _
Augsburg za 100 złr. 120% . Medyolan za 300 lirów ' ' 1967  
Bukareszt . . . Paryż za 300 franków 150% '
Frankfurt za 120 złr. podług Agio duk. ces....................... 3 4 ' /

24 / ,  stopy . . , 128% . Srebra a g io .........................29 *
®enua.................................— . Pożyczka 5%  8 6 '/ 4 ' /  76
Hamburg za 100 tal. banco. 9 4 % . Pożyczka lit. B * —
K onstantynopol. . . .  36. Akcye banku ' .  ! .' i 1276.
Lrwurno...........................—. Kolej północna . 2132
Londyn za 1 funtszteil. 12 29. Ob!, iml.................................. 5 °/ . —

( 1 0 6 )

w e  L w o w ie  p r z y  ty n k u  p o d  N r. 1 5 5 . 

poleca swój znaczny zapas

płócien rumburgskicli
zwanych „szwajcarskie weby>, w najlepszych gatun­

kach po najsłuszniejszych cenach.
Płótna te , których trwałość i czysty m ateryał ju ż  od wielu lat 

powszechnie i zaszczytnie uznane są — różnią się od innnych płócien 
szczególnie lem , że nie są fabrycznym sposobem produkowane jeno 
każda sztuka pojedynczo troskliwie wyrobiona i naturalnie, nie zaś 
chemicznymi sposobami blichowana.

g « 8 S 8 S 8 S 8 g :J S S S 8 S S 8 S a 8 S 8 S 8 S S S 8 S 8 ^ 8 S 8 S 8 S S jf i
|  W s z y s t k i c h  g a t u n k ó w  f

MINERALNYCH WÓD
|  świeżo czerpanych u źródeł

U w ia d o m ien ie . ( 3 - 3 )

T a d e u s z  U z i ę b ł o
z e  L w o w a

o d w ied za jąc  co ro czn ie  jarmark w Ulaszkowcach,
z aw iad am ia  i ż z e  sw oim

s k ła d n a  to w a ró w  blaw atuycfi
p o łą c z y  teg o  ro k u

sprzedaż towarów wełnianych,
Million, d o sk in ó w , B r is to ló w ,
^ _______  k tó re  p o  s ta ły c h  c en a ch  p o lec a .

•  (2 —3)

Piekarnia francuzka
otw iera sklep na placu Ferdynanda w  domu t’entera Nr. 804 .

Od dnia 2 9 . Czerwca r. b. codziennie dwa razy a to: 
rano o godzinie 6tej chleb ż y t n i p s z e n n e  zaś bułki i ro­
ga le , po południu o godzinie Stej pszenne św ieże  pieczy­
w o  sprzedawane będzie. Piekarnia d o łoży  w szelk iego sta­
rania aby p ieczyw o było  należyte i odpow iedziało oczeki­
w aniu szanownej publiczności, której w zględom  się poleca.

i m

d o s ta ć  m o ż n a  p rz e z  c a łe  la to

n Fryderyka Scbnbutha Synów
we Lwowie, p r/y  ulicy krakowskiej Nr. 159. ( 4 - 6)

  ,  -  —

g ( 98j S t y r y j s k i e g o  (5— 123*

S O K U  Z Z I Ó Ł
<11 a c i e r p i ą c y c h  n a  p i e r s i

J§f w Galicyi dostać można
iw e Lwowie u panów Fryderyka Schubufha Synów

w  B'ale u pana J. Muchitsch.
” Bochni „  „  P- Niedzielskiego.
-  Krakowie „  „  K. Ilei m tn a .
„ Rzeszowie „ „  j. Schaitlera.
„ Tarnowie „  „  j .  j ahna.
„ Czerniowcach „  „  T. Zachariasiewicza.

J- Purgleitner,
Aptekarz, Producent styryjskiego soku z ziół w Gracu.

F ortep ian  orzechowy, p ó ł siódmej oktawy, zupełnie 
nowy z fabryki Nechtmana jest pod Nr. 125 na wyższej Or­
miańskiej ulicy na 3. piętrze z wolnej ręki do sprzedania. 

( l n ) (1 —3)

Z numerem dzisiejszym k o ń cz y  s ię  prenumerata na kwariaTdruyTr
Wydawca i odpowiedzialny za redakcyą: U . W . K allen b ach Z drukarni E . W iniarza.


